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Mojej siostrze-artystce, 

			będącej moją największą inspiracją.

			Moim rodzicom, 

			będącym niekończącym się wsparciem i opoką. 

			Dziękuję, że pokazaliście mi, jak marzyć.  

			Moim przyjaciołom i bliskim, 

			za bycie towarzyszami w tej wędrówce.





 

			














Nieważne, czym zajmuje się artysta, co jest wytworem jego talentu, czy efektem nauki. Każda ze współczesnych dziedzin czerpie ze wspólnego źródła, korzeni tradycyjnych technik. Każdy artysta jest więc dzieckiem sztuki plemiennej. To ich łączy.

		


		
			



CHORWACJA

			Sztuka jest, bo jest. Na co dzień nikomu nie zawadza… mało kto zwraca na nią uwagę. A co, gdyby jej zabrakło? Tak z dnia na dzień. Czysto hipotetycznie. 

			Zrobiłoby się cicho. Muzyka ucichłaby, taniec zostałby zapomniany, nawet świat Internetu stałby się nieczytelny. Muzea zdane byłyby na samotność. 

			Książki i wiersze okradzione zostałyby ze słów. Sztuka nie mieszka w muzeum. Sztuka żyje wśród nas.  Kontakt ze sztuką wypełnia cię, jest powietrzem, którego tak pożądasz.

			



Są artyści dobrzy i mniej dobrzy. Dobrych należy podziwiać, mniej dobrych – omijać. Tych drugich zwie się również „złymi” lub „cieniami”. Dobrzy artyści rodzą się długo. Na świat przychodzą z pozoru jako normalni ludzie, jednak na ich sercu zauważyć można małą, bardzo niewielką plamkę. Nie jest ona dla nas widoczna gołym okiem, rzecz jasna, ale istnieje. I w to właśnie musisz mi uwierzyć.

			Ma ona barwę wyjątkową i nie sposób jej opisać. Artyści od wieków próbują odtworzyć jej kolor najróżniejszymi metodami, jednak, jak dotąd, żadnemu się to nie udało.

			Plamka ta, chociaż dla większości niewidoczna, wskazuje, że narodzona właśnie istota nosi w sercu promyk, z którego można rozpalić ogień. Płomień należy wzniecić ciężką i monotonną pracą, często męczącą, jednak – jak przyznają artyści – uzależniającą. 

			Ta plamka, o której mowa, przez wielu nazywana jest talentem. Być może tak właśnie jest, jednak nie mówmy tak przy dobrych artystach. Powód jest prosty – część z nich uzna to za komplement, większość – za bagatelizowanie ich ciężkiej, często wieloletniej pracy. Bądź więc ostrożny i starannie dobieraj słowa, gdy rozmawiasz z artystą. 

			Nie znaczy to jednak, byś był oszczędny w słowach. Wręcz przeciwnie. Każdy artysta jest łasy na pochwały, choć sam tego nie przyzna.

			O komplementy zabiegać będą cienie. Próżni „artyści”, którzy swoją sztuką nie pragną wpłynąć na ludzi, ich wrażliwość czy sposób, w jaki postrzegają świat, lecz jedynie na stan ich portfela. Cienie to interesujący ludzie, przez wielu uważani wręcz za ciekawszych od dobrych artystów. Powodem jest zapewne to, że posiadają nietypowe umiejętności.

			Każda sztuka jest sztuką. Każde dobro pozostanie dobrem. Ale można doszukać się w nim zła. Artysta jest artystą. Ale i w artyście można doszukać się cienia.

			




ŁOTROCIEŃ
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			Jeden z artystów cieni od lat czai się na dziedzińcu Rovinj – starego, niewielkiego miasteczka, położonego nad Morzem Adriatyckim. Tak dokładniej to czai się przed kościołem św. Eufemii. To stary kościół. Mówi się, że powstał około 800. roku. Zagadką jednak pozostaje, jaki gatunek artystów uczestniczył w jego w budowie – dobrzy czy źli. Podejrzewam, że jest to tajemnica odkryta jedynie przez nielicznych, podczas gdy inni już nigdy nie poznają prawdy. W każdym razie kościół, chociaż tak bardzo wiekowy, wciąż otacza swoją aurą chorwackie miasto. Nie zdradzam ci tego, byś się tam udał, a wręcz przeciwnie – odradzam. Chcę jednak obudzić w tobie świadomość tego, że artyści, zarówno ci dobrzy, jak i ci mniej dobrzy, zamieszkują cały świat. 

			Nikt nie wie, jakie imię naprawdę nosi ta chytra postać, o której będzie mowa, jednak tutejsi mieszkańcy zwą go Łotrocieniem. Nikt również nie potrafi określić, od jak dawna przesiaduje pod kościołem, w którym w ciągu dnia gromadzi się mnóstwo turystów nie znających ani jego, ani jego sztuczek. 

			Patrząc na Łotrocienia, nie sposób odróżnić go od innych ludzi, którzy próbują w jakikolwiek sposób zarobić na życie. Być może dlatego, że nie ma on jednej, własnej postaci. To znacznie utrudnia starania, by go uniknąć. Istnieje jednak coś, co sprawia, że wyróżnia się na tle tłumu. W dłoni zawsze trzyma nożyce z miedzianego srebra oraz pergamin wykończony pozłacaną nicią. Oczy jego są zawsze czujne i dziko podążają za przechodniami, sprawiając wrażenie, jakby źrenice poruszały się w tańcu.

			Ofiarami Łotrocienia padają turyści. Stanowią dla niego łatwy cel, ponieważ podróżnicy najczęściej są beztroscy, szczęśliwi, wolni i przy tym bardzo naiwni. Przynajmniej w większości. Tych zasmuconych, ostrożniejszych czy czujnych artysta rzadko łapie w swoje sidła z prostej przyczyny – utrudniają mu pracę.

			W tłumie wybiera cel. Przygląda mu się dokładnie. Obserwuje jego twarz, jej proporcje, znajduje oś, przygląda się mimice i gestom. Kiedy postać, którą śledzi wzrokiem, ma szczególnie charakterystyczne i pozornie odmienne rysy twarzy od innych, Łotrocień zaznaczy w pamięci kilka linii pomocniczych lub dopatrzy się kilku brył, które pomogą mu oddać podobieństwo postaci na pergaminie. Srebrnymi nożycami artysta wycina profil twarzy obserwowanego lub obserwowanej. 

			Być może słyszałeś o sztuce portretowania z papieru. Mówi się, że było to hobby pewnego francuskiego dygnitarza w XVIII wieku, jednak tak naprawdę pierwszą osobą, która zaczęła się tym zajmować, był właśnie obecny cień. Niektórzy ze złych artystów żyją bardzo długo, w przeciwieństwie do dobrych. 

			W sztuce portretowania chodzi o to, by jak najdokładniej odwzorować podobieństwo. Łotrocieniowi rzadko się to udaje. Mimo to w momencie, gdy turysta dowiaduje się, że był modelem, obiektem inspiracji, chwilą natchnienia, najczęściej kupuję ową wycinankę. Nie dlatego, że jest zachwycony sztuką. Dlatego, że dziś ludzie potrzebują czuć się ważni. Lubią zainteresowanie swoją osobą i to, że ktoś poświęcił im czas. Fakt, że ktoś zauważył w nich piękno, napawa ich dumą i szczęściem. Tacy są ludzie i Łotrocień o tym wie. Wystarczy dodać kilka komplementów i można być niemal stuprocentowo pewnym, że model przyjmie pergaminową wycinankę,. 

			Ten artysta jest mistrzem manipulacji, co ułatwia mu zadanie. W momencie, gdy nieświadomy niczego turysta przyjmie swoją podobiznę, nieświadomie podpisuje niewidzialny pakt ze złym artystą. W tej samej chwili, gdy cień otrzyma zapłatę, otrzymuje również prawo do dyspozycji wizerunkiem osoby kupującej. Artysta przejmuje twarz nieszczęśnika i przywdziewa ją niczym maskę, by dalej grać w swoim teatrze twarzy.  

			To straszny los. Przykro mi, jeśli kiedykolwiek cię spotka.

			




AGAW

			Po drugiej stronie kościoła św. Eufemii, w najwyższym punkcie miasta, w miejscu z najbardziej malowniczym widokiem w Rovinj od lat przesiaduje nieświadomy towarzystwa Łotrocienia dobry malarz. Jego imię to Agaw. Jest to imię pochodzące od nazwy kwiatu – agawy, który jest bardzo powszechny w Chorwacji. Można go znaleźć w każdym zakątku miasteczka. Matka Agawa nadała mu to imię, by pamiętał, że pozornie najbardziej zwyczajne rzeczy i zjawiska są najcenniejsze.

			Agawa od wieków używana jest w medycynie. Wyciągi alkoholowe z jej liści pomagały zmęczonym mięśniom i sprawiały, że rany goiły się szybciej. Niepozorna roślina kryła w sobie siłę. Podobnie było z Agawem. Nigdy nie wzbudzał zainteresowania innych, był „szarą myszką”, skromnym człowiekiem, jednak w sercu i w rękach skrywał nieporównywalny z niczym talent. Obecnie już wiekowy człowiek lubi zaszywać się w swoim małym, ciasnym, ale jakże przytulnym i zacisznym mieszkanku, z pędzlem i herbatą w ręku. To właśnie tam powstają jego dzieła. Przy niepozornym biurku, oświetlonym mozaikową lampą, wykonaną z kawałków kolorowego szkła, dzieją się cuda. Nie są to warunki sprzyjające tworzeniu sztuki, jednak właśnie tam Agaw czuje się najlepiej. Na drewnianym biurku stawia dwa kubki. Jeden z nich wypełniony jest herbatą z dzikiej róży (pływa tam plasterek pomarańczy), natomiast drugi pełny jest wody służącej do rozcieńczania farby akrylowej. 

			Mężczyzna często mylił, myli i mylić będzie te dwa kubki stawiane obok siebie. Nieraz zdarzyło mu się wypić łyk z niewłaściwego naczynia. Wtedy najczęściej – zdenerwowany – mruczy coś pod nosem, a jego wnuczka, obserwująca całe to zamieszanie, śmieje się cicho, ale mało dyskretnie. Wówczas Agaw porywa ją w ramiona i razem kręcą się w kółko, śmiejąc się i drażniąc jednocześnie. Taki właśnie jest Agaw – ciepły, troskliwy, ale i skryty. 

			Jego dzień od lat wygląda tak samo. Artysta budzi się najwcześniej ze wszystkich mieszkańców Rovinj i zjawia się na kościelnym dziedzińcu jeszcze przed wschodem słońca. Gdy kościelny dzwon wybija szóstą, malarz otwiera swój mały warsztat twórczy, zaglądając do ogromnego kufra. Owa skrzynia przerasta Agawa wielkością dwukrotnie, natomiast ciężarem – czterokrotnie. To właśnie z tego powodu skrzynia od lat nie zmienia swego położenia, jest po prostu zbyt ciężka. W skrzyni artysta przechowuje swoje prace. Wykonane w większości farbami akrylowymi, charakteryzują się pozornie grubo nałożoną warstwą farby, jednak Agaw wykańcza dzieła laserunkiem. Jest to półprzezroczysta warstwa farby, która zmienia ton niższych warstw obrazu. Laserunek ma na celu wydobycie z obrazu głębi. Malarz jest świadomy każdego ruchu pędzla i manewru dłoni. Wydawać by się mogło, że rzadko zdarzające się wypadki przy pracy stanowią swoistą, starannie przemyślaną strategię tworzenia. Kleks, plama? Świetnie się składa! Prace Agawa najczęściej przedstawiają krajobrazy marynistyczne. Z płócien wyłaniają się zapierające dech w piersiach łodzie, okręty, wybrzeża czy fragmenty portu. Nie jestem w stanie opisać piękna, jakie widzę, patrząc na jego dzieła malarskie. Zawsze, gdy na nie spoglądam, czuję wzruszenie. 

			Pomimo ogromnych umiejętności Agawa, on sam sprawia wrażenie, jakby nie wierzył w swoje zdolności i talent. Ten brak wiary, który w nim dostrzegłam, sprawia, że Agaw przestaje być widoczny dla turystów, będących najczęstszymi nabywcami jego obrazów. Każdego dnia niewidoczna zasłona sprawiająca, że malarz staje się niezauważony, a jego prace niedocenione, przeszywa Agawa bólem – zarówno jego myśli, jak i serce. I tak jak malarz nie zna przyczyny pojawienia się owej kurtyny, zwiedzający stare miasto nie wiedzą, jakie właściwości posiadają obrazy artysty. 

			Agaw nie jest osobą nowoczesną, a już na pewno nie jest człowiekiem biznesu, śledzącym marketingowe nowinki. Sekretem jego sztuki jest to, że poszczególne obrazy zachowują bodźce, jakie pojawiały się w czasie ich tworzenia i pozwalają poczuć je nawet wiele lat później. Krople deszczu na twarzy… Powiew morskiego wiatru we włosach… Muśnięcie promieni słońca na policzku… Drobinki piasku na dłoni… 

			Jest to dar wyjątkowy. Smuci mnie fakt, że tak niewiele osób może doświadczyć tej emocji, która pojawia się przy obcowaniu ze sztuką Agawa. 

			




CZASOŁAK

			Nieco na zachód od miasteczka Rovinj, mniej więcej pięć godzin pieszo, położona jest bardzo niewielka miejscowość o nazwie Vrsar. To właśnie tam mieszka jeden z najbardziej lubianych artystów, jakich znam. Mowa o Czasołaku, na którego niektórzy wołają również Euge. 

			To człowiek postawny, zawsze muśnięty słońcem, promienny i szczery do bólu. Na jego twarzy, gdy pojawia się na scenie, zawsze króluje uśmiech. Nie jest to uśmiech łagodny, delikatny. Nie jest to również uśmiech szeroki czy wyszczerzony. Nie jest sztuczny, a już na pewno nie wymuszony. Paul Ekman, amerykański psycholog i badacz emocji, twierdził, że istnieje dziewiętnaście rodzajów uśmiechów. Jeśli to prawda, to Euge stworzył jeden dodatkowy. Charakterystyczny tylko dla niego i niemożliwy do odtworzenia przez innych. Kiedy się uśmiecha, znikają wszystkie troski. I nie te należące do niego, ale nasze troski. To typ osoby, z którą chcesz przebywać, przy której czujesz się swobodnie. 

			To jednak nie uśmiech jest jego atutem, lecz charyzma. To ona sprawia, że nie sposób go nie polubić. Każdy chce spędzić z nim przynajmniej krótką chwilę, chociaż nie jest to ani bezpieczne, ani rozsądne. Czasołak jest artystą dobrym, jednak potrafi narobić szkód i zamieszania. Uważaj więc na swój czas, który przy Euge rozpuszcza się jak cukier w herbacie. Szybko, niezauważalnie i całkowicie, pozostawiając po sobie tylko wspomnienie. 

			Czasołak jest artystą muzykiem, grajkiem. Zawsze towarzyszy mu jego drewniana gitara, którą zwie „swoją lady”. Wykonana jest ze szlachetnego dębu, co jest raczej rzadkim zjawiskiem. Mężczyzna dokładnie wie, jak poruszać strunami, by zaczarować publiczność. Nie chodzi o wzruszenie, ale o radość. 
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